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TRAGICZNY KONIEC BYŁEGO DYGNI 
TARZA CARSKIEGO. 
(Od własnego korespondenta). 
Nowy Jork, 9. 4. — W chwili, gdy po- 
ftcja przybyła do mieszkania 
rosyjskiego generała Stackelberza, 
byłego dowódcy korpusu zwardji w Pe- 
fersburgu, którego miano aresztować za 
nieprawne używanie tytułów. generał u- 
brany w pełny mundur galowy 
zażył trucizny. i zmarł 
natychmiast, 


ODEON :: ODEON 
— Po raz pierwszy w Łodzi — 


HARRY PEEL 


druga i ostatnia serja obrazu p. t. 


Tigana pl. „W sieci tyrana” 


| początek o godzinie 3-ej po poł. 


i CORSO CORSO 
— Po raz pierwszy w Łodzi, — 


Dama o północy 


sensacyjny dramat w 10 aktach, 
oddzielna całość w roli głównej 


NOBODY. 
Nad program FARSA w 2 częś. 


HM APOLLO -APOLLO | 


— Po raz pierwszy w Łodzi. — 
Po raz ostatni. 


Pat - Patachon | 
| jako Policjanci 


program 10 aktowy. 


Nad program Harold Lloyd 


Strzelec LUDWIK KACZOROWSKI 
przebył pieszo i bez pieniędzy 1600 
kilometrów i wrócił 4 b, m. do rodzinnej 
Łodzi, wygrywając zakład w sumie 


41,000 złotych. 


czałtem, 
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Rok II. 


4 ŁÓDZKIE 10 groszy. 


WIECZORNE 
Uiptońzi o godz. 2-0) pa pał 


Telefony: 38-28, 228 1 229. 


Dlaczego złoty spadł? 


Tylko zrównoważenie budżetu może odbudować zaufanie 
społeczeństwa do własnej: waluty. 


Stale zwracaliśmy uwagę na konie- 
czność jaknajszybszego 

przywrócenia zaufania społeczet 
do praworządności i stałej polity 
darczej państwa. 

Dopóki w społecz 
nowałą nieufność do rząd 
gospodarczej i wogóle do v 
dopóty 


zystkiego, 


mie można ficzyć 
na szybkie opanowanie kryzysu waluto- 
wego. Bo tylko zaufanie może skłonić 
ogół, 
do ulokowania w bankach 

Kilkudziesięciu milionów dolarów w róż- 
mych walutach, przechowywanyći do- 
tychczas po biurkach bez korzyści dla ży 
cia gospodarczego kraju. 

Do tego potrzeba jednak . zaniechania 
względów demagogicznych w polityce 
gospodarczej 
i ugruntowania jej na stałych i pewnych 
podstawach. Społeczeństwo niema pe- 
wności, czy rozporządzenia w dziedzinie 
gospodarczej, wydane przez jeden rząd, 
nie zostaną obałone prze. gabinet następ- 

ny. 
Jeżeli w kraju szerzy się nieufność, 
to tembardziej zagranica nie może 
darzyć nas w em zaufaniem. O to 


nasze starania o po 


zkę zagraniczną. 
ko drogą uniezależn 
darczej od wpływów c 
oparcia jej na stałych i pewnych podsta- 
wach, 

wolnych od piętna tymczasowości, mo- 
żna przyczynić się do stworzenia atmo- 
sfery zaufania, a tem samem do stabilizo 
wania stosunków gospo y kraju. 
Wtedy dopiero będzie można liczyć na 
kredyt zagraniczny. 

W dniu wczorajszym 

popyt na waluty był bardzo duży. 
Sfery gospodarcze, obawiając się dalsze 
go Spadku złotego, starały się zawczasu 
zaopatrzyć w potrzebne ilo i 
sama obawa dal 
wiała, że podaż była bardzo powścią 
wa. Bank Polski nie jest w stanie pokry- 
wać powyżej jednej trzeciej normalnego 
zapotrzebowania wałut w Warszawie. 
Fakt ten oraz niepewność sytuacji 

wywołały poważną zniżkę złotego. 
Dzisiaj nastąpi.o pewne uspokojenie. 

Zaznaczyć należy, że Bank Polski ma 
wyłączność nabywania walut z eksportu 
zboża, nierogacizny i jaj, natomiast walu- 
ty z innych zródeł mogą być 
ne w bankach dewizowych. 
wpływ wałut z eksportu do Banku Pol- 
skiego 

wynosił ostatnio okolo 50.000.000 zł. 
papierowych miesięcznie 

Zdarzają się 
obowiązani do sp 
ku Polskim, lokują 
padki te mają charakter sporady 


Zdaniem powszechnem 
sytuacja może być opanowana, 
o ile rząd zrobi wszystko, 
aby zrównoważyć budżet 

i przywrócić zaufanie ogółu do swoich 
poczynań. Należy powiększyć zyski z 
mononolów państwowych, zwłas a mo 
BUY CEE e WDC AO E A OCT S ER N EUARSCZTE 


Półtora miljona złotych dla bezrobotnych w Lublinie. 
Rekiny komunistyczne nie przestają mącić wody. 
(Od własnego korespondenta). na który to cel rząd przeznaczył dla Lu- 
Lublin, 9 IV. N. j blina półtora miljona zł. Mimo to agita- 
cji w ratuszu prez torzy kotnunistyczni 
mit delegacje bezrobotnyc > ma nawołują do rozruchów 
zatrudni obecnie jeszcze 600 bezro- i do strajków na znak protestu. 
botnych, 


Straszny wypadek zatrucia gazami. 
2 ofiary zmarły, trzecia walczy ze śmiercią, 


Warszawa, 9. 4. — W garbarni Emila letni Edward Kowalski. 
Kowalskiego przy ul. Płockiej, 22-letnia ro Obaj podzielili los robotnicy. 
botnica, Stanisława Kalisz, Wezwano straż ogniową. która wydo- 
zajęta czyszczeniem kanałów z odpadka była w 1 troje zatrutych gazami. 
mi skóry, Ka wna zmarła natychmiast, syn 
padła zatruta Raz ela garbarni zmarł w drodze 


nopolu tytoniowego, który powinien być 
oddany w ręce fachowe. Dopiero wtedy 
będzie można liczyć napewno, że oszczęd 
ności prywatne ukażą się na rynku. Pół- 
środkami w kwestiach walutowych nie 
się nie wskóra. 


zaś właś 
do szpitala. 
Robotnik walczy ze śmiercia. 


robotnik Wac- 
ela garbarni 20- 


„Pocisku“ niezdatne do użytku. 


ondenta). Ustalono przytem, że komisja odbiore 
T przyjmowała niezdatne do użytku ma 
; wobec śledztwo dąży obec- 
w kierunku ustalenia ma się dc 
czynienia ze złą wolą, też niedbal- 
p stwem 
Lianan eaa a aiai Enam ae e GAA gnir rin ao aata A araa REEDA EN ar e 


ii syn wł 


Pociski 


(Od własnego kor 


Giełda 
Piopwsza GrZEŃQ. warszawska. 
Nowy-Jork 8,38 
Londyn 40,85 
Paryż 29,28 
Szwajcarja 162,25 


Druga przeńg. WAPSZAWSKA. 


Dolar w obrotach 

prywatnych 

międzybankowych 
Tendencja słabsza, 


pienwsza przedgiełda grłańske, 


9,15 
8,40 


Warszawa 58,50 
Złoty 57,50 
Dolar 5,18 


Dolar w Łodzi 


w dniu dzisiejszym 
y 12-ej efekty po 


akon PA 
40. 

atnie dolar w żądaniu 9,30 
9,20 


Tendencja utrzymana. Podaż — 
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„ŁUDZKIE ECHO WIECZORNE”, _ — ana 8 kwiefni 


LAMACH NA MUSSOLINIEGO CZYN 


oee F kwiefnia 1926 roku. 


Br. 87 


nn 


BLARAN 


Nie wiedziała, dlaczego strzelała. 


9, 4. — Według doniesień z 
Rzymu, pani Gibson miała przy sobie 
dwie flaszeczki z trucizna, 
aby w razie nieudania się zamachu popeł 
nić samobójstwo. Przed rokiem usiłowała 
ona na Sycylfi 
popełnić samobójstwo 
i została wówczas umieszczona w 
nym klasztorze jako pacjentka, 
Przesluchiwana przez policję po doko 
naniu zamachu na Mussoliniego, oświad- 
czyła, 
że nie włe. dlaczego strzelała 


pew- 


do Mussoliniego, ponieważ „Mussoliniego 
zupełnie nie zna”. 


P. GIBSON PLANOWAŁA ZAMACH NA 
PAPIEŻA. 


Paryż, 9. 4. — „Petit Parisien“ podaje 
wywiad z pewną osobą, stale zamieszka- 
łą we Francji, krewną pani Gibson, Gibson 
już oddawna 

zdradzała nienormalny stan umysłowy, 
jednak nie do tego stopnia, aby trzeba ją 
było umieścić w zakładzie. Przez pęwien 
czas nosiła się z 

myślą wykonania zamachu na papieża. 


P. GIBSON CHORA NA OBŁED RELI- 
L 


Londyn, 9. 4, — Jak donosza dzienni- 
ki, sprawczyni zamachu na Mussoliniego 
pani Gibson, przebywała w 

Rzymie od 8 miesięcy. 

Poprzednio była ona w pewnym angiel 
skim zakładzie dla umysłowo-chorych, 
skąd wypuszczono ią jako uleczoną. Cho 
rowała ona na obłęd rellmiiny 1 — jak po- 
daje jej siostrą — prawdopodobnie uroczy 
stości tygodnia wielkanocnego spowodo= 
wały u niej 

pzorszenie stanu zdrowia. 


Hubert Linde i wspólnicy przed sądem. 


Pierwszy dzień rozprawy. 


Z Warszawy donoszą: 

Sala I sądu okręgowego od godz. 10 
rano poczęła się wypełniać publicznoś 
przybyłą na proces Huberta Lindego, Bo- 
gusława Hryniewicza i Wilhelma Baua. 

Audytorjum stanowiły przeważnie 

stery bankowe i polityczni 
Przed stołem prasowym zajął miejsce p. 
Tadeusz Werner, przedstawiciel próku- 
ratorji generalnej, reprezentującej intere- 
sy skarbu państwa oraz 9 biegłych bane 
kowców i inżynierów z pp Bronisławem 
Stawickim, Rudoliem Sunderlandem i 
Henrykiem Sachem na czele. 
Prokuratorja generalna występuje prze 
ciw oskarżonym z powództwem cywil- 
nem o zasądzenie solidarnie od Lindego, 
Baua i Hryniewicza 55.779 dolr. i 19.148 
zł., dalej solidarnie od Baua I Hryniewicza 
sumy 48,507 dolarów i 

wreszcie 1.451.036 zł. od Lindego. 

O godz. 11 policja wprowadza na ła- 
wę oskarżonych Baua przysłanego z wię- 
zienia. Wespół z ją mi 
Linde i Fryniewicz. 
zasiadają adwokaci: 

cian Peprzyński, 
Henryk Ettinger. 
dzia Koralewski. 

Prokurator Rudnicki wypowiada się 
za doprowadzeniem niektórych *świad- 
ków pod przymusem. Na liście nłeobec- 
nych 


Na ławie obrońców 
Stanisiaw  Szurlej, 
Wacław Grosmann i 


Przewodniczący 


SĘ- 


figuruje m. in. Marjan Linde, 

osoba około której toczy się cały akt o- 
skarżenia. Świadek ten przebywa obec 
nie w Bukareszcie. Powołując się na ni 
obecność równięż kilku innych świadków, 
adw, Szurlej 

omaga się odroczenia rozprawy: 
Dowodzi on, iż obrona nie miała m 

prowadzenia wszystkich świadków z 
powodu okresu świątecznego. 

Wniosek o odroczenie rozprawy po- 
picra następnie w bardzo wymownych 
słowach mecenas Perzyński obrońca 
Baua, zwracając uwagę, że na 39 powo- 
łanych świadków nie stawiło się 16, a 
więc blisko połowa. 

Po przemówieniu adw. Perzyńskiego, 
obrońca Hryniewicza, adw. Ettinger (star 


Drugi punkt oskarżenia brzmi: Cen- 
tralny zarząd dóbr Borówno przedstawił 
P. K. O. dnia 27 października 1924 r. ofer 
tę, podpisaną przez Wilhelma Baua, na 
dostawę 1.500 metrów kub. drzewa i 1 
miljona cegieł za 90.000 złotych. Ofertę 
tę P. K. O. przyjęta. 90.000 wypłaciła, ałe 
materjałów zakupłonych nię dostała, Oka 
zało się przytem, że w miejscowości Bo- 
równo wogóle 
zg: A cegleł nie było, a drzewa nie 

obrabiano, 

* Trzeci punkt oskarżenia: W marcu 
1925 r. Hubert Linde wypłaci! bratu Ma- 
rjanowi 75.000 złotych na zastaw konta 
czeskich zakładów Ringhofer Werke, 
który zaświadczał, że Marjan Linde jest 
właścicielem  skonsolidowanej renty ru- 
muńskiej z roku 1922 na sumę nominalną 
25 tysięcy funtów szterlingów, zdepono- 


wanych w Oversee Bank w Londynie. 
Dnia 14 lipca 1925 r., Hubert Linde, 
jako prezes P, K. O, zestawił dla londyń 
skiej firmy Johnson Mattey and Co. list 
gwarancyjny na sumę 14 tysięcy funtów 
szterlingów. Kwota ta była przeznaczo- 
na na zakupo majątku Petrykozy w po- 
wiecie grójeckim, gdzie Marjan Linde 
chciał założyć sierociniec. Dnia 9 paź- 
dziernika bankier Goldfeder otrzymał z 
zkę 300.000 złotych, któ- 
st użyto na wykupienie 
węksli Marjana Lindego i powyższego li 
stu gwarancyjnego. Wykrycie tej wła- 
śnie manipulacji 
spowodowało b. premiera Grabskiego do 


Były dyrektor Banku Polskiego 
w Częstochowie 


» Zawadzki poddany zosta- 
nie obserwacji w zakła- 
dzie dlaumysłowo chorych 


„Z Częstochowy donoszą; 


“Epilog głośnej sprawy o nadużycia w 
opost, oddziale Banku Polskiego rozegra 
się 

w dniach najbliższych. 


Oto b. dyrektor Zawadzki, który z powo- 
du ciężkiej choroby nie stawał przed s 
dem, otrzymał wezwanie, aby stawił się 
do Sądu Okręgowego w środę, dn. 7 b.m 
o godz. 10 rano, 
Przed sądem oskarżony 
nle stawił się, 


natomiast występujący w charakterze ob. 
rońcy mec. Mężnicki złożył świadectwo 
lekarskie o 

ciężkiej niemocy Zawadzkiego. 


Wobęc tego sąd wraz z prok. Lederma 
nem, oraz z powołanymi w charakterze 
rzeczoznawców dr. Rożkowskim, dr. Pe- 
trykatem i dr. Okuszko udał się do mie< 
szkania Zawadzkiego przy ulicy Wieluń- 
skiej, gdzie odbyła się mozolna 


procedurą badania chorego. 


Stawiane mu były pytania oraz zbadany 
został przez lekarzy stan jego poczyta|- 
ności umysłowej. 


Po ukończeniu badania sąd udał się na 
naradę, a wobec oświadczenia lekarzy, że 
nie mogą stwierdzić w dorywczem bada- 
niu stanu zdrowia Zawadzkiego, sąd po- 
wziął decyzję poddania b. dyrektora Za- 
wadzkiego 


ścisłej obserwacji w zakładzie dla umy- 
słowo chorych. 


—— 


Krachsowieckiejgospodarkii pieniądza 


Chcieli mieć zdrową walutę bez pracy, oszczędności, wiedzy i kapitału. 


Czerwoniec rosyjski spadł o 33 proc. 
Jeżelo chodzi o analogję, która najbardziej 
uderza w oczy przy mimowolnem porów- 
naniu spadku waluty naszej į sowieckiej— 
to najeharakterystyczniejszym szczegó- 
łem jest niewatpliwie okoliczność. że 

sowiecki czerwoniec przewrócił się 
na tem samem w tym roku. na czem w 
roku zeszłym zachwiał sie nasz złoty: 
mianowicie na fałszywych obliczeniach re 
zultatów dobrego urodzaju | na wprowa- 
dzonych stąd fałszywych wnioskach co 
do możliwości eksportowych. 


CO SPOWODOWAŁO ZAŁAMANIE 
SIĘ? 


W ostatnich już tygodniach bolszewi- 
cy próbowali ratować czerwońca od upad 
ku represjami wobec giełdy | wobec lud- 
ności, utrzymywali przez państwowe ban 
ki sztucznie jego kurs na wyższym pozio 
mie — na nic się jednak to wszystko 
zdało. Ludność rosyjska, wid 
dzieje ze złotą walutą sowiecka. zaczęła 
poprostu skupować i 

ukrywać po miastach dolary, 
po wsiach zaś poprostu dawna dobrą car 
ską walutę. składającą się ze złotych 10- 
rublówek, którym nominalnie równał się 
czerwoniec. 

Równocześnie ceny towarów zaczęły 
mocno Iść w górę, przedewszystkiem zaś 
ceny zboża. 

W ten sposób rezultaty ostatniej refor 
my walutowej bolszewickiej, przeprowa- 
dzonej na początku roku 1924, gwałtownie 
biorą w łeb. Jakież są przyczyny tei kata 
strofy? Okazuje się, że są one te same, co 
i na całym świecie. Reforma ta, wprowa- 
dzająca pełnowartościowy złoty pieniądz 
poprostu nie miała dostatecznych podstaw 
realnych. 

Po pierwsze więc okazało sie. że nie 
można mieć pełnei złotej przedwojennej 
waluty, jeżeli się nie ma pełnei produkcii 
przedwojennej. to znaczy, nie pracuje się 
tak intensywnie i wydatnie, żę ma 
żność zaspokojenia wszvstkich swoic 
trzeb i jeszcze odłożenia oszcz 

Po drugie cała ekonom 
wa gospodarka odrodzonych 
nie rozporządzała dostatecznym dla swe- 
go rozmachu „reformatorskiego* materja 


tem ludzkim—bolszewicy bowiem nie ma 
ją dobrych sił technicznych ani w przemy 
śle, ani w handlu, ani w finansach. 


JEDYNYM RATUNKIEM: POMOC ZNIE 
NAWIDZONEGO KAPITAŁU. 


Te trzy braki doprowadziły ich do kra 
chu. Bolszewiccy ekonomiści okazali tu du 
żą naiwność, wynikającą z nieznajomości 
podstaw kapitaŃstycznej gospodarki, któ 
rą jednocześnie starają się I zwalczać | na 
śladować, Myśleli oni, że parę lat iaklej ta 
kiej załedwie pracy i jeden rok dobrego u 
rodzaju pokryje inż te wszystkie braki któ 
re wytworzyły się przez wojne dwuletnia 
1 piecloletnle rewolucyjne burzenie wszyst 
kich warsztatów pracy. 

Bolszewicy zaś równocześnie jedną rę 


ką obałać cheą cały europejski kapitalizm, 
drugą zaś rękę wyciągają do niego po po- 
życzkę, aby uzyskać środki dlą odbudo- 
wania swojej gospodarki, które chce uży 
wać jako taranu do walenia w mury „mię 
dzynarodowego kapitału”, 

Oczywiście taka 

podwójna gra mogła trwać tylko 
czas bardzo krótki i bolszewicy chcąc po 
wstrzymąć krach muszą udać się w poko 
rę i, zrzekłszy się aspiracji międzynarodo 
wego przewrotu, poprostu przyjąć wszel- 
kie warunki, na jakich Im zagraniczny ka 
pitał zechce udzielić niezbędnej pożyczki, 
a jednocześnie użyczyć fachowych sił 
technicznych do pokierowania jej gospo- 
darką. 


Narodziny powszechnego nauczania na Dalekim Wschodzie, 


Nowy chiński alfabet, 


Stypa pogrzebowa 


Od tysięcy lat synowie nieba poslugu- 
ją się niemożliwie trudnem i zawiłem pis- 
mem. 

składające! 
a biorącem pc 
kiego bytu į zamęczającem 
szczęśliwych uczniów. 

czepólnię cha 


sie z 10,000 znaków, 
tek w praźródłach ludz- 
pamięć nie- 


Sz akterystycznym ze 
stanowiska psychologii rasy i kultural- 
no-historycznego jest fakt. że w ciągu 
tych dziesiątków stulegj żaden z setek mi- 
lionów mongolskich mózgów 
nie wpadł samorzutnie na myśl 

stworzenia*literowego alfabetu. mimo, że 
była to palaca potrzeba, 

Słowo bowiem pisane. — różniące sie 
od słowa wypowi iadanego. jak, przypuść 
jakiś język nowożytny od łaciny — 

te do wvkucia. że niejeden 
k 
studiów 
ów nie umiał przeczy- 


jest 1 
wykształcony C 

Do 2 
jeszczę wielu z 


tać. 


„diabłami 


ż dopiero zetknięcie się z 
z zachodu” 

porttszyło skamieniałe chińskie mózgi 
i idea alfabetu w nich zabłysła nareszcie, 


dla 10.000 znaków: 


W ostanich latach powstał silty prąd 
w Chinach, którego Hasłem: „Pi 
mawiasz literami, a nie znaka 
Stworzono alfabet złożony. z 39 liter 
| patrioci-profesorowie oraz studer 
ci pokryli olbrzymi kraj 

istną siecia naukowych kursów. © 

W ciągu trzech miesięcy pilni ucznio- 
wie mogą sobie przyswoić nowy sposób 
pisamia. 

Przeszło 3 miliony analfabetów dzisiaj 
czyta. pisze Í 
oświata przestała w ciagu ostatnich 3 lat 
być przywilejem wyższych klas społe- 
czeństwa. 

Ta żywiołowa przemiana bedzie miała 
doniosłe skutki w polityce, Wyższy po- 
ziom umysłowy. 
przyśpieszy polityczne I militarne uświax 

domienie 
nowej masy Dalekiego Wschodu. 
h ten jest ogólny, samorzutny | do- 
7 — profesorowie bowiem | stu- 
którzy nim kięruja 


brow 

denci uniwersytetów, 

i prowadzą kursy, 
pracują bezinteresownie. 


oz 


Dzień w £odzi. 


Bieg wiosenny właści- 
ciela galanterji, 


metą była uciekająca zło- 
dziejka. 


„ (x) Icek Monszajn, właściciel niewiel- 
kiego sklepiku z galanteria przy ul. Alek- 
sańdrowskiej, stał za ladą bufetu i rozkła 


dał 

świeżo nabyty towar, 
że sprzedaży którego spodziewał się więk 
szych zysków. 

Choć była wczesna godzina mimo to 
panował dość duży ruch, Co chwiłę do 
sklepu wchodzili ludzie. 

Pan Icek zacierat ręce, a kiedv ujrzał 
elegancko ubraną damę. Żądająca skórko 
wych rękawiczek i jedwabnych pończo- 
szek. kupiec wprost 

oniemiał z radości. ; 

Uwija! się raźno, rozkładaląc przed da 
mą co naiprzedniejszy towar. Nieznajoma 
nic jednak nie kupiła i wyszła. 

Monszajn z rzadszą nieco miną skła- 
dał towar, gdy wtem ujrzał 
brak trzech par rekawiczek i tuzina poń- 


czoci 
„łącznej wartości około 70 złotych. 

Wyskoczył przed sklep i zdażył jesz 
cze zauważyć nieznajomą, znikającą na 
zakręcie ulicy, 

Z pomocą ludzi Icek ujął dopiero nie- 
zmajomą na ul. Stodolnianej. 

Złodziejkę. przy której rzeczywiście 
znaleziono skradzione Monszainowi rze- 
czy, odprawadzono do komisariatu, gdzie 
okazało się, że ujęta jest 23-letnia Agniesz 
ka Sędzik, zamieszkała przy ul. Wrześ- 
niewskiel. 

Sędzikównę 


= osadzono w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 


Kino-Teatr APOLLO | 
KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 
Upoważnia do nabycia biletu 

4 ulgowego na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż)za H zł. 
Dziś, Paf I Patathon jako Policjanci 


Dyrekcja Kino-teatru 
APOLLO. 
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[TT PAMIETASI?... 


POWIEŚĆ. 


R. M. AYRES. 


Rozległ się dźwięk dzwonka. 

~- Obiad! — rzekłam. Muszę pójść 
do siebie na górę i przebrać się. 

— Obiad może zaczekać, — wybuch- 
uat Olaf. — Nie odejdziesz prędzej, zanim 
się z tobą nie rozmówię. — Stanął tyłem 
Nie należę do tych męż- 
którzy zwykli prosić kobiety o 
lędy, — dodat clirapliwie. — Jeżeli 
mię nie chcesz pocałować, nie będziemy 
0 tej sprawie więcej mówić. Ale po tem, 
ĉo było dawniej, nie mogę w to uwie- 


s pewnym siebie, — wtrąci- 
łam ironieznie. 
— Nie ò tò idzie, — rzekł, = w każ- 
dym razie, to, co mówię, jest faktem. 
rzed odjazdem, chętnie się dawałaś cało 
wać; teraz się to zupełnie zmieniło. Pięć 
dni, to przecież niedługi okres czasu. U- 
Ważam za rzecz niemożliwą, abyś spotka- 
ła kogo innego 1 z miejsca się zakochała... 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. _— dnia 9 Kwietnia 1926 roku. 


Ziy duch w postaci parobka. 


Zemsta katowanego syna na znienawidzonym 
ojczymie. 


(x) Wawrzyniec Jóźwiak. bez stałego 
miejsca zamieszkania, mając zaledwie lat 
kilka stracił ojca, zamożnego wieśniaka 
z pod Łęczycy. 

Ciężka była dola. Wawrzka-jedynaka 
Po Śmierci ojca. Jóźwiakowa, łasa 

na umizgi mężczyzn. 
nie czękając ukończenia czasu żałoby po 
pierwszym mężu, zawarła powtórnie 
związek małżeński z mieszkańcem sąsied 
niej wiosk‘, wielkim 
piłanicą i awanturnikiem. 

Z chwilą, kiedy ster gospodarki obiął 
ołczym, Wawrzek. podówczas 8-leinie 
chłopię, awansował 

na parobka. 

Zaprzęgnięty przedwcześnie w ciężkie 
jarzmo chłopak wychudł i zmizerniał. Szy 
kanowany i bity przez matkę i ojczyma, _ 
stat się skrytym 1 małomównym. 

Oiczym w międzyczasie przyjął parob 
ka o bardzo 

podejrzanej powierzchowności. 

Parobek ten, niejaki Wacław Stępień, 
zawodowy złodziej, karany niejednokrot 
nie. z czasem włajenmiczony przez Wa- 
wrzyńca w Sprawy prywatne domu swe 
go chlebodawcy. po pracy sposobi! chlo- 
paka do 
zemsty nad znienawidzonym oiczymem. 

Wawrzek powoli uczył sie okradać 
dom własny; „zwędzane* przedmioty od 
dawał zwykle parobkowi. Ten je z kolei 
spieniężał i gotówkę trwonił. 

Systematyczne kradzieży 


zwróciły wwaze domowników. 
Oiczym iął podpatrywać i po dniach 
kilku ujął Wawrzka w chwili. kiedy ten 
wynosił nocą ze stodoły, 


zboże, 

Nieudany występ przymiósł chľopaKo 
wi w konsekwencji tęgie baty. 

Cięgi owe stały się powodem ucieczki 
Wawrzka z pod strzechy rodzinnej. Wta 
jemniczony w nią Wacław zgodził się u- 
ciec razem z nim, namówił przedtem jed 
nak Jóźwiaka do ponownego okradzenia 
ojczyma. 

Przed tygodniem, upatrzywszy odpo- 
wiednią chwilę, kiedy domownicv zajęli 
się pracą w poln 

rozbił Wawrzek kufer 
f skradł gotówkę w sumie około 600 zło- 
tych. nieco przedniejszego przyodziewku. 

Po dokonaniu tego umknął wraz z pa 
robkiem, Ojczym, spostrzegłszy kradzież, 
powiadomił policję. Przeprowadzone do- 
chodzenie ustaliło, iż ślady uciekinierów 

prowadza do Łodzi. 

Nim Wawrzek į Wacław przybyli do 
Łodzi. już na nich oczekiwała policja. 

Parobek zwietrzył niebezpieczeństwo 
i pozostawiając Wawrzkówi wszystkie 
skradzione rzeczy. z wyjątkiem gotówki, 

zbiegł. 


18-letniego Wawrzyńca Jóźwiaka are 
sztowano i przesłano do dyspozycji władz 
sądowych w Łęczycy, zaś za Stępniem, 
zbiegłym z pieniędzmi, wdrożono energi 
czne poszuktwania. 


Krwawa rozprawa na pięści. 
z Grubą laską po głowie przeciwnika. 


(x) Bronisław Zawieja i Franciszek 
Pawlak, zamieszkali przy ulicy Cymera 
70, już oddawna czuli do siebie urazę. 

_ _ Bronek i Franek nietylko, że się wza- 
jemnie x 


unikali, 
lecz nawet wyrządzali sobie wzajemnie 
złośliwe figle, one też stały się powodem 
walnej rozprawy 
na pięści. 

W dniu wczorajszym Pawlak stojąc 
wieczorem przed bramą zamieszkiwane- 
go przez się domu, ujrzał powracającego 
Zawieję. Zgrzytnął zębami ze złości i 
kiedy p. Franciszek znalazł się obok nie- 
go nieznacznie 

podstawił mu nogę. 
Zawieja potknął się i runął jak długi na 
ziemię. Wnet się jednak podniósł i pod- 
biegłszy do Pawlaka uderzył go w głowę 
dość grubą laską. Cios był silny i laska 
pękła na dwoje. P. Bronisław krzyknął 
z bólu i z furią 

natarł na przeciwnika. 


Nie jesteś przecież z natury lekkomyśl- 


ną... 

Zamilkł, patrząc mi w oczy. 

Przypomniałam sobie Szkota. 

— To szalone domysły! — wybtchnę- 
łam  histerycznie. — pocóż mamy robić 
takie sceny? Wróciłam przecież i nie 
zrywam narzeczeństwa z tobą... 

Moje słowa uczyniły na ni 
wrażenie. 

— Nie chcesz mnie więc porzucić? 

Uczułam dotkliwy ból w sercu: o pie- 
niądze mu zatem chodziło, a nie o mnie. 
Próbowałam się uśmiechnąć. 

— Nauczyłam się cenić pieniądze i 
wszystko, co za nie można otrzymać. Dla 
tego nie chcę zrezygnować z majątku, ja- 
ki mam otrzymać, gdy wyjdę za ciebie 
zamąż. Dzisiaj wybrałam już druchny. 
Marja Some będzie jedną z nich. 

Olaf nie odpowiedział nic. Twarz je- 
go była blada, usta zaś zaciśnięte robiły 
wrażenie, jakgdyby na nich nigdy nie go- 
ścił uśmiech. - 

— Więc mimo wszystko chcesz wyjść 
za mnie, za pieczeniarza, nicponia? — 
rzekł z goryczą. — Dziękuję ci za to ser- 
deczniie. 

Wstał i poszedł ku drzwiom. 

— Spodziewam się, że mi. wybaczysz, 


widoczne 


Wywiązała się sroga walka, której prócz 
tęgich razów, towarzyszyły nie dające 
się powtórzyć epitety. Zbiegłi się sąsie- 
dzi i miast przerwać zapasy, podburzali 
jeszcze walczą Kres bójce położy- 
ło dopiero nadejście policji. Przeciwni- 
ków z 
pokrwawionemi „buziami” 

i podartą odzieżą odprowadzono do komi- 
sarjatu, skąd po spisaniu odpowiedniego 
protokółu, który przesłano władzom są- 
OE awanturnikom zwrócono wol- 
ność. > 


Podwórzowy śpiewak. 
Litościwa gospódyni. 


x) Już od samego ranka paol Antoni- 
na Wypych, zamieszkała przy ulicy Ko- 
pernika 51 krzątała się po skromnie ume- 
błowanym pokoiku czyniąc porządki. 

Nagle na podwórku domu rozległ się 


że ci przeszkodziłem w spożyciu obiadu, 
rzekł oficjalnym tonem. 

Na korytarzu spotkaliśmy matkę. Na 
jej twarzy ukazał się najsłodszy uśmiech, 
na jaki się mogła zdobyć. 

— Pan pozostanie naturalnie u nas na 
obiedzie, panie Lowen? — rzekła. — Lor- 
no, poproś pana Lowena, aby pozostał! 

Olaf zaśmiał się dziwnym, nienatural- 
nym śmiechem. 

— Dziękuję pani bardzo, — rzekł. — 
Chciałbym pozostać, ale niestety zosta- 
łem gdzie indziej zaproszony i obiecałem, 
że przyjdę. Muszę się zatem niestety po- 
żegnać. 

Byłam już w połowie schodów. Od- 
wróciłam się i zawołałam: 

— Dowidzenia! 

Nie odpowiedział zaraz; pótem jed- 
nym susem znalazł się przy mnie. W je- 
go oczach był wyraz, którego nigdy nie 
zapomnę. 

— Jeżeli chcesz... — zaczął. 

Urwał nagle i poszedł. 

Nie odpowiedziałam i poszłam do swe 
go pokoiku. 

Postawiłam na swoiem; nie poniżyłam 
się: ale jaką z tego miałam korzyść? 

Przebrałam się szybko i udałam sie 
na obiad. 


Miły kawaler. 
Przy kawie i ciastkach... 


(x) Krystyna Płomyk, służąca, korzyś 
tając z wolnego wieczoru spacerowała po 
t zw. deptaku. 

Ładny ubiór į nieszpetna buzia. pomi- 
mo zbliżającej się trzydziestki, nie uszły u 
wagi spacerowiczów; jeden z nich. ubra 
ay wedłuę ostatniej mody 

pomkna! za panną Krystyna. 

Ona to spostrzegła i zachecającemi 
spojrzeniami dodawała odwagi adorato- 
rowi. Po chwili już znajomość zawarli. 

Płomykówna, oczarowana przystojnym 
nieznajomym pozwoliła się zaprosić na 
clastka do podrzędnej kawiarenki, 
gdzie też zabawiła dość dhrzo. 
Adorator umiejętnie prowadził rozmo- 
wę. pobudzając Plomykównę do szczere- 
go śmiechu i gie mniej zręcznie polował na 
torebkę panny służącei. 

w której dostrzegł, kiedy panna Krystyna 
wyimowała chusteczkę do nosa, 
sporo banknotów, 

Kiedy wreszcie sakiewka zniknęła pod 
jego paltem, nieznajomy przeprosił ją t wy 
szedł niby to w celn kupna papierosów. 

Płomykówna. znudzona długiem czeka 
niem postanowiła sama 

uiścić rachunek. 

Jakie było jednak zdziwienie shużącel, 
kiedy skonstatowała brak torebki. zawie 
rającej prócz dowodów osobistych, około 

50 złotych gotówki. 

I tak panna Krystyna na poczet rachun 
ku za kawę i ciastka musiała zostawić 
pierścionek. 


płaczliwy śpiew żebraka. 
Pani Wypychowa zdjęta litością na wi- 
dok wychudłego i okrytego łachmanami 
żebraka wezwała go do mieszkania i 
posądziła przy stole, ` 

Podczas posilania się, żebrak opowia 
dał pani Antoninie tragiczne dzieje swo- 
jego życia. 

Wzruszona opowiadaniem Wypycho- 
wa wyszła do przyległego pokoiku po 
skromny datek. Tej chwili właśnie ocze 
kiwał biedak i ściąznąwszy wiszący nad 
stołem 


złoty zegarek 
pozostałość po mężu Wypychowej, uło- 
tni? się cichaczem. 

Gdy p. Antonina wróciła niosąc dla 

żebraka półzłotówkę, ze zdziwieniem 
stwierdziła nieobecność jego i... zegarka, 
przedstawiającego wartość 150 złotych. 
Domyśliła się prawdy. 
„, Co żywo pomknęła w pogoń za zło- 
dziejem, po którym jednak nie pozostało 
śladu. Gonić nie było już kogo, wobec 
czego pani Wypychowa udała się do po- 
bliskiego komisariatu i zamekłowała o 
kradzieży. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia, wła 
dze bezpieczeństwa zajęły się 

odszitkasiem z! 
operującego pod płaszczykiem podwó- 
rzowego „Śpiewaka. 


— Olai byłby pozostał, gdybyś go by- 
ła o to poprosiła, — rzekła matka z zadą- 
saną miną. — Widziałam to po nim. Nie 
byłaś dlań zbyt uprzejmą, moja Lorno. 

— W każdym razie wystarczająco u* 
przejmą, — odrzekłam krótko. 

Spojrzała na mnie zdziwiona. 

— Stałaś się pewną siebie, — rzekła. 
— Już nie jesteś tą zakłopotaną dziew- 
czyną wiejską, jaką byłaś jeszcze przed 
dwoma miesiącami. 

— Nie, — odparłam. — Cieszę się, że 
udało mi się pokonać śmieszną czułostko- 
WOŚĆ. ` 
W rzeczywistości sprawa przedsta- 
wiała się inaczej; nauczyłam się lepiej, u- 
krywać, co się działo we mnie, chociaż 
często serce wiło mi się z bólu. 

— Marja Some będzie druchitą, — rze 
kłam, — dzisiaj też napiszę do Lucyny. 
Prosiłam Marię, aby wybrała suknie... 

— Już niewiele czasu do ślubu, — 
szepnęła matka. 

— Trzy tygodnie! — rzekłam. — Jesz 
cze dużo się może stać do tej chwili. 

Nic się jednak nie stało; dni mijały mó, 
notonnie, bez niespodziewanych wypad- 


ków. 
(d. c. n.) 
—00— 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 


— dnia 9 kwiemia 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


SER i 


Przez monokl hrabiego de Varigny. 


Kazimierz Junosza-Stępowski o sobie i o publiczności łódzkiej, 
Łódź kolebką talentów scenicznych. 


Tak jakoś dziwnie złożyło się, że nasz 
szary, trzeźwy, wszelakim muzom naogół 
mało przychylny Kominogród służył wie- 
lu największym filarom sceny polskiej ja- 
ko pierwszy etap ich kariery teatralnej. 
Cały szereg najwybitniejszych przedsta- 
wicieli aktorstwa polskiego stawiał 
pierwsze kroki na łódzkich deskach sce- 
nicznych. 

Nie każdemu wiadomo, że do rzędu 
tych właśnie filarów zaliczyć trzeba i zna 
komitego artystę Kazimierza Junoszę- 
Stępowskiego, . dającego się już od kilku 
tygodni poznać publiczności łódzkiej sze- 
regiem mistrzowskich kreacyj. 


PIERWSZE KROKI ŚWIETNEGO AR- 
TYSTY. 


— Właściwie — opowiada p. Stępow- 
ski, przyjmując nas z miłym uśmiechem 
w swej garderobie za kulisami teatru, w 
antrakcie „Orła czy reszki* — właściwie 
Łódź była — prawie pierwszym etapem 
mojej karjery scenicznej. Dosłownie 
pierwszym był Poznań, skąd po krótkim 
Czasie dostałem się do Łodzi. Tu, za dy- 
rekcji ś. p. H. Grubińskiego, w roku 1901, 


we „wspaniatym“ jak na owe czasy „Te- ` 


atrze Wielkim“ przy ul. Konstantynow= 
skiej, stawiąłem pierwsze kroki... 

Była to epoka, kiedy w teatrze pano- 
‘ali niepodzielnie Przybyszewski, Ibsen, 
Strindberg.. Na ten właśnie okres wy- 
padty moje pierwsze górne wzloty, a są 
one dla mnie we wspomnieniach ściśle 
związane z Łodzią... 

— Oczywiście — są to wspomnienia 
Jednostronne, uśmiecha się znakomity ar- 
tysta. Bowiem publiczność łódzka nieko 
niecznie pamięta mnie z tego okresu. 

„Terminowałem* dopiero... Wkrótce 
potem porzuciłem nawet teatr zupełnie, I 
to na czas dłuższy, bo na całe 8 lat. Do- 
piero w roku 1909 powróciłem znów do 
świata kulis i kinkietów... 


ŁÓDZKA PUBLICZNOŚĆ. 

* — WŁodzi gościłem — jak panu nieza 
wodnie wiadomo — i pozatem niejedno- 
krotnie. A przyznać muszę — że dla wa- 
szego miasta czuję nietylko pewien cie 
pły sentyment jako dia miasta, którego 
teatr był dla mnie prawie pierwszą plat- 
formą mojej obecnej egzystencii teatral- 
nej, ale i wielki szacunek. Szacunek ten 
dotyczy łódzkiej publiczności teatralnej. 

Łódzka publiczność jest — jako ogó- 
łem wzięta całość — jedna z najinteligent 
niejszych. Występując na łódzkiej scenie 
mam zawsze to dla aktora tak wielce zna 
czące poczucie żywego, bezpośredniego 
kontaktu z widownią. Łodzianie mają 
swój indywidualny probierz i umieją oce- 
niać, 

Stanowczo — w Łodzi aktor nie ma 
do czynienia z bezkrytyczną prowincjo- 
nalną publicznością. Jakże tu mówić o 
prowincji, kiedy taki znaczny stosunko- 
wo odsetek łodzian bywa często w te- 
atrach wielkich metropolij europejskich, 
zna dobrze wielki świat teatralny zagra- 
nicy, ma więc wyrobiony gust, no i — 
siłą rzeczy — skorość do krytycznych po 
równań... 

— Ze wszystkiego tego — wtrącamy 
— wynika, że czuje się pan w Łodzi do- 
brze i chętnie u nas gości —? 


— Bardzo chętnie, i to — jak pan wi- 
dzi — z wielu względów, do których do- 
dałbym jeszcze i ten, że mam wśród ło- 
dzian wielu serdecznych przyjaciół i do- 
brych znajomych, którzy przyczyniają się 


do tego, że pobyt mój w Łodzi jest dla 
mnie prawdziwa przyjemnością... 

Pozostaję tu jeszcze do 24-go kwiet- 
nia, poczem udaję się na cały miesiąc do 
Lwowa. Łódź żegnam do przyszłego se- 
zonu zimowego — z wielką chęcią przy- 
będę iu znów w roku przyszłym... 


SZKODA TYLKO... 
— Szkoda tylko, że nie do... nowego, 
okazałego, naprawdę godnego Łodzi gma 


chu teatralnego, laki powinienby u was 
powstać, kończy z uśmiechem znakomity 
artysta, rozglądając się nieco sceptycznie 
po zdezelowanych ścianach swego pokol- 
ku — przez monokle „hrabiego de Va- 
rigny*... 

Żegnamy go, by po chwili ujrzeć go 


znów w znakomitej tej kreacji w końco-* 


wych dwóch aktach, jakby specjalnie na 
popis dla niego napisanej komedji... 
(faun). 


Dzieci Łodzi. 


Przyjezdny: — Antek, gdzie w Łodzi mieści się Bank Polski? 
Antek: — A skąd pan wie, że mi akurat Antek na imię? 


Przyjezdny: — Skąd?.. 


Zgadiem poprostu! 


: Antek: — Zgadł pan?. To niech pan w takim razie zgadnie też 


dze jest Bank Polski. 


Zbójecki napad 


za uszanowanie cudzej własności. 


Ignacy Qpala pracuje w charakterze 
woźnicy u jedńego z obywateli miejsco- 
wych. W dniu onegdajszym przy święcie 
chłebodawca pozwolił mu 

skorzystać z powozu. 
by z rodziną swą pojechał na spacer. 

W drodze spotkał Opała paru znajo- 
mych, którzy prositi go, by pozwolił im 
się trochę przejechać pięknym powozem. 
Opala odmówił. wyjaśniając. że powóz 
nie jest jego, własnością, nie ma przeto pra 
wa nim dysponować. 

Tegoż samego dnia o godzinie 11 wie 
czorem został Opala we własnem swem 
mieszkaniu 


napadniety przez tychże samych osobni- 
ków. 
którym odmówił przejażdżki. Miedzy in 
nemi otrzymał 
głęboka ranę cieta głowy. 
tak, że załawszy się krwią, upadł nieprzy 
tomny na ziemię. 

W stanie bardzo ciężkim odwieziono 
Opalę dorożką na stację Pogotowia Ratun 
kowego, gdzie opatrunek trwał przeszło 
godzinę. 

Odszukaniem nikczemnych drabów za 
jat się X komisariat P. P. 


Katastroia Samochodowa na szosie Tunel --- Malisz 


Samochód pasażerski wjeżdża na wóz naładowany 
belkami. -- Dwie ofiary. 


Onegdaj około godziny 17-ei na szosie 
Turek-Kalisz w odległości 4 klm. od Tur 
ku najechał samochód pasażerski „Auto- 
komunikacja“, własność spółki Skasą i 
Żarnecki z Kalisza, na wóz cieżarowy na 
ładowany belkami. 

Wskutek. silnego uderzenia samochodu 
o drzewo. prawy bok samochodu został 
doszczętnie strzaskany, a jadaca tymże sa 
mochodem 14-letnia p. Irena Wiśniewska, 
córka Władysława z Koła złamała 


prawa noge powyżej kostki. 

Również jadący tymże samochodem 
tutejszy właściciel apteki p. Edward Jork 
doznał lekkiego uszkodzenia ciała z powo 
du zqniecenia nogi. 

Jak dochodzenie wykazało winę pono 
si szofer wspomnianego samochodu Wac- 
ław Zaleski, z powodu nieostrożnej jazdy. 
Wspomniany szofer wraz z dochodzeniem 
został przekazany do dyspozycji miejsco 
wego Sędziero Śledczego. 


Wesoła rozrywka. 


Wskutek trudnych warunków życia do 


"by obecnej pan Karol ulegał coraz więk- 


szemu zdenerwowaniu, aż wreszcie, moč 
no zaniepokojony o swoje zdrowie, udał 
się o poradę do lekarza, 

Ten po gruntownem zbadaniu pacjenta 
i przepisaniu odpowiednich lekarstw, za 
lecit szukanie rozrywek, któreby mogły 
skierować myśli na inne tory i pozwoliły 
zapomnieć o troskach. 

Próbował więc dancingów. teatru, ło 
Jednak nie przyniosło żadnej ulgi, a nawet 
przeciwnie, pogorszyło stan zdrowia, bo 
po każdej takiej zabawie czuł jeszcz 
większe zdenerwowanie. 

Z kłopotów swoich zwierzył się przed 
przyjacielem, który zwykle na wszystko 
umia? znaleźć radę. 

Ten po namyśle zaopiniował: 

— Wiem, czego ci potrzeba, Nie ha- 
łaśliwef: zwarnej zabawy, tylko wesołej 
rozrywki. któraby pozostawiła po sobie 
dobry nastrój i usposobiła do. snu spokoj- 
nego. 

— Właśnie. 

— To musisz, mój drogi, chodzić tylko 
na odczyty. 

— Co takiego? Na odczyty?! Ależ tam 
znów się zanudzę śmiertelnie! 

— Przeciwnie. Zresztą sprawdź, a przy 
znasz mi rację. 

Pan Karol zaczął codzień uczęszczać 
na odczyty, a po tygodniu zwierzał się 
przed przyjacielem: 

— Miałeś słuszność! Czuję się prze- 
wybornie. Zwykle na sali mało osób, jak 
na herbatce famiłijnej, a prelegent z zapa 
łem przemawia do pustych ścian. że istot 
nie nawet szczerze uśmiać się można. 

—A widzisz! 

— Mam różnorodne tematy. ciszę, spó 
kój, nawet zdrzemnąć się mozę. 

— Z góry uprzedzałem, że nie będziesz 
żałował, bo takie odczyty dzialają kojąco 
i dają właśnie ten wesoły nastrój. 


Odznaczeni policjanci. 


Za wykrycie głośnej szajki 
Bębnowskich. 


Z Radomska donoszą: 

Policja radomska pod komendą 
pana komisarza Langego, zarówno 
wśród społeczeństwa w mieście i powie- 
cie, jak i u władz zwierzchnich cieszy się 
zaufaniem i uznaniem. Wykrycie głośnej 
szajki Bębnowskich — jej jest zasługą, a 
głównie starszych przodowników: Wałe- 
rlana Zabka i Feliksa Rutkowskiego, któ- 
rych niesfrudzoną energię i nielstraszo: 
ną odwagę podniósł w swem przemówie: 
niu pprokurator Dlouhy podczas sądu do- 
raźnego w Radomsku. 

Obaj dzielni przodownicy policji poda 
ni zostali do odznaczenia, a niżsi funkcjo- 
narjusze policji do nagrody pieniężnej. 
P. Rutkowski mianowany został komen- 
dantem szkoły dla posterunkowych w 
Kaliszu. 


Czytajcie 
„Kurjer Łódzki“ 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


KK GREGG REL GCKĆ 


— dnia 5 kwictita 1920 roku. 


Nowy „król Francji Jan Hi, 


następca Filipa VIII. 


są królami. --- Wojna o Kolor sztandarów. 


Królowie, którzy nie 


Le Roi est mort — Vive le Roi! 

(Król umarł! — Niech żyje król!). 

- Temi słowy wysoki dostojnik władzy 
sądowej zwiastował zawsze dworowi i 
poddanym 

wiadomość o śmierci monarchy 
francuskiego i o wstąpieniu na tron jego 

rastepcy. Albowiem już w wieku XVI, 
kiedy we Francji ustaliło się prawo tro- 
nu dziedzicznego, ówcześni legiści posta- 
wili tezę, 

5 że „król Francji nie umiera", 

Więc okrzyk powyższy nie był dowo- 
dem służalczości, ale uraczystem prokla- 
mowaniem, że śmierć króla nie jest 
śmiercią ani dynastii, ani monarchii. 

w niedzielę, 28 marca jak swego cza- 
su donosilismy, w swej willi w Palermo, 
na Sycylii. zmart ksiaże Orleański, gło- 
wa Domu Burbonów Orleańskich, które- 
go monarchiści francuscy 

„nazywali Filipem VIII-mym. 
„spadkobiercą czterdziestu króló 
rzy w tysiąc lat zbudowali Francję". 

„Action Francaise", organ monarchi- 
stów, wyszedł nazajutrz w czarnej ob- 
wódce, a na czele strony i przez całą jej 
szerokość, widniał ów okrzyk tradycyjny 
podany przez nas w tytule. 

„ Ustawa z 22 czerwca 1886 roku zabra 
nia glowom rodzin, które panowały we 
Francji oraz ich bezpośrednim potomkom, 
„, przebywać na terytorium republiki 
i jej posładłości, 

Wobec tego młody Filip d'Orleans, 1i- 
czący wówczas 17 lat, musiał zamie- 
szkać w Angliji. 

Jednocześnie ks. Wiktor Napoleon, li- 
czący lat 24, głowa rodziny Bonaparte 
(tinja, starsza) osiedlił się w Beleji. 

„Orleaniści” i „bonapartyści!* 
stanowili wówczas dwa główne obozy 
monarchistyczne. 

Dziś .,bonapartystów” praktycznie nie 
ima. — Nienawiść starych rodzin arysto- 
krałycznych do nowoutytułowanych 
przez Napoleona I i III się zatarł, Sam 
ks. Wiktor Napoleon nigdy 
poważnej agitacji bonanartystycznej nie 

z prowadził. 

Inaczej było z orleanistami. 
_ Nazajutrz po obaleniu Napoleona II 
f proklamowaniu republiki (1870) 

rojafiści-legitymiści byli podzieleni. 
Legitymiści nazywali się dlatego, aby 
podkreślić, że swój program nawiązują 
do prawowitej dynastii Burbonów, że 
dzieło Wielkiej Rewolucji oraz dwu 
„awanturników* bonapartystycznych uwa 
żaią za nielegalne. W roku 1878, wobec 
składu Zgromadzenia Ustawodawczego, 

szanse restauracji były bardzo duże. 
Rojaliści sami je zmarnowali dlatego, że 

miefi dwu kandydatów. 

Chodziła o spadkobierców linji star- 
szej i linii młodszej, przyczem kandydat 
pierwszej 

(Hrabia de Chambord) 

był bardzo konserwatywny, a kandydat 

drugiej , 


któ- 
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W. TENISOW. 


inflacja 4 wysylka Io. 


Napisałem list do mojego zagraniczne 
go przyjaciela — esperantysty. List za- 
wierał moją fotografię, tysiące podzięko- 
wań za poprzedni list przyjaciela i pięk- 
ne znaczki pocztowe, które mi przysłał. 
Wzamiaa, załączyłem sto pięćdziesiąt 
znaczków pocztowych z mego kraju, 
przyrzekłem oddać rozmaite usługi i za- 
kończyłem list tysiącem grzeczności i po 
zdrowień. 

Poimujecie chyba państwo. że fak ob- 
fita zawartość listu wpłynęła na jego ob- 
jętość. fo też gdy przybyłem na pocztę, 
zwróciłem się do panny, przyjmującej li- 
sty polecone, z następującą pr y: 

— Proszę zważyć ten list, bym mógł 
£o należycie ofrankować. 


(Hrabia de Paris) 
bardziej liberalny. Rozszczepienie tych 
dwu lnij 

sięga panowania Ludwika XMI, 
który miał dwu synów. Ludwika XIV | 
Filipa, księcia Orleanu. 

Ludwik XVI miał dwu braci: Ludwika 
i Karola. Kiedy po Waterloo 


sprzymierzeni ułatwiii restaurację Bur- 
bonów, 


wstąpił na tron starszy brat ściętego kró 
la, jako Ludwik XVIII. Był już stary i w 
r. 1824 umarł bezpotomnie. 

Na tron jego wstąpił wówczas jego 
młodszy brat Karol X. Tego przecież 
obaliła w roku 1830 rewolucja „lipcow 


Na tron wstąpił Ludwik Filip, potomek 
w prostej linii Filipa Orleańskiego, 
syn Ludwika XIII, syn Filipa „Egalite“, 
kióry w czasie rewolucji afiszował swo- 
ją lojalność wobec nowego porządku rze- 

czy, 

I Ludwika-Filipa przecież obaliła re- 
wolucja 1848 roku. Abdykował on wów- 
czas na rzecz 

swego wnuka, hrabiego de Paris. 
Kiedy w r. 1873 zaczęto mówić z powro- 
tem o restauracji, uk Karola X, hrabia 
de Chambord, też stanął w obronie 
swych praw, twierdząc, że na tronie 
Francji nie może zasiąść wnuk „rewolu- 
isty* (jakim miał być Ludwik-Filip). 


cj 


Przypadkowe spotkanie. 


Stały klient: — Kiedy kupowałem ten zegarek powiedział pan, że 


mi starczy na całe życie. 
Zegarmistrz: 


Tak, ale wtedy szanowny pąn tak żle wyg'ądał. 


Godzina pad znakiem św. Franciszka 2 Assyi. 


Wczorajszy uduchowiony odczyt poety 
Józefa Witlina był od początku do końca 
hołdem czci i uwielbienia dla św. Franci- 
szka z Assyżu, tego apostoła pokory, ubó 
stwa j czystości w XIII wieku i dziś aktu- 
alnego symbolu dotychczas niezrealizowa 
nych na ziemi ideałów wiary Chrystuso- 
wel, 

W freściwych a podniosłych słowach 
prelegent ujął charakterystyczne rysy tej 
świetlanej postaci. przed która każdy głę 
boki umysł i gorące serce bez względu na 
przekonania kornie chyli czoło. 

Póki idea Chrystusowa — wyraził się 
poetycznie prelegent — nie odniosła zwy 


Panna zważyła list I odpowiedziała: 

— Waga wywosi dziwiętnaście į dzie 
więć dziesiątych grama; proszę nalepić 
znaczków na pięćdziesiąt tysięcy rubli za 
ciężar listu i na sto tysięcy rubli za po- 
lecenie. 

— Dziękuję — odpowiedziałem i uda 
łem się do innej panny, sprzedającej zna- 
czki pocztowe. 

— Proszę o znaczki pocztowe za sto 
pięćdziesiąt tysięcy rubli. 

Otrzymałem trzy arkusze znaczków 
po jednym tysiącu. 

Jeden arkusz aalepiłem na grzbiet ko 
perty, poczem nalepione znaczki udeko- 
rowałem jakby wstążkami drugim itrze- 
cim arkuszem. 

Następnie pedziwiałem moją pracę! 
Był to przecież prawdziwy skarb dla me 
żo przyeciela,. kóry — podobnie, jak 
ja — oazmacezł się a pasją zbierania 


znaczków pocztowy 


ch. 


cięstwa na ziemi, serce św. Franciszka z 
Assyżu nie spoczywa w jego wspaniałym 
a zimnym grobowcu, ale z dalekich słone 
cznych sfer promieniuje ku nam. malucz- 
kim, słabym, zmaterjalizówanym ludziom 
doby powojennej, którzy niezdarnie wzno 
simy się ku niemu, by się choć nieco opa 
lić od jego płomiennego żaru. 


budząc w słuc 
zowamiem idei chrześciańskiej 


— Ofo list, proszę uprzejmie o skon- 
trolowanie, czy dobrze ofrankowany — 
zwróciłem się do pierwszej panny. 

Ta, nie zwracając najmniejszej uwagi 
na piękne wstęgi znaczków, położyła mój 
lst na wadze. 

— Trzydzieści trzy i cztery dziesiąte 
grama, — proszę dodać jeszcze za ciężar 
pięćdziesiąt tysięcy rubli. 

— Proszę jeszcze o znaczki za pięć- 
dziesiąt tysięcy rubli — zwróciłem się 
do panny sprzedającej znaczki, poczem 
otrzymałem cztery arkusze znaczków po 
dwieście pięćdziesiąt rubli, bo droższe już 
wyszły. N 

— Hm, hm — myślałem — a to ci 
zrobię prawdziwą frajdę memu przyja- 
cielowi! Nalepiłem i te.zfiaczki na ko- 
percie, przyczem powiększyłem zna 
wsiążkę ze znaczków. zi ącą mój list. 

Ale niema róży bez cierni... 

— Pięćdziesiąt jeden i osiem dziesia- 


Zwolennicy obu kandydatów zdecydowa 
li się wreszciesna Chambord'a, ale zjawi- 
ła się nowa trudność. Hrabia de Paris 
zgodził się 

już na sztandar trólkolorowy  rrzyszłej 
, mot:zrchii, natomis 


azt 


hrabia de Cambord obstawał przy 
białym sztandarze Burbonów. 

— Jeśli wojsko ujrzy biały sztandar — 
Ra marszałek Mahon, prezydent repu 

d 

to karabiny same wystrzelą... 

Cambord zgodził się wreszcie na 
sztandar trójkolorowy, ale tymczasem re- 
publika się skonsolidowała. z 

Sposobność restauracji minęła. 
W roku 1883 hrabia de Cambord uma 
bezdzietnie. Rozwiązało to spór pomię- 
dzy dwoma linjami. „Tron“ przeszedł do 
linji młodszej, a mianowicie 
do Filipa Orleańskiego, syna hrabiego 
de Paris. 
Przybrał on imię Filipa VIII. 
* + » 

„Król“ Filip VIII był człowiekiem in- 
teligentnym, odważnym i fizycznie pięk- 
nym. W cztery lata po wydaniu ustawy 
z roku 1886 powrócił do Paryża, żądając 
przyjęcia go do armji francuskiej, gdzie 
chce, jak każdy inny obywatel francuski 
spełnić swój obowiązek. Aresztowano 
go, skazano na rok więzienia i 

amnestjonowano po 4 miesiącach. 

Od tego czasu stale przebywał zagranicą. 
Filip VIH zmarł bezpotomnie. 


„Tron* przechodzi teraz w posiadanie 
księcia de Guise, który będzi „panował” 
jako Jan II. Guise jest stryjecznym 


kuzynem zmarłego Filipa. 


EPC V E EEEN 


Mordercy odpowiadaią za 
swe zbrodnie z przed 
dwudziestu laty. 


Ciekawy proces w Jekateryno" 
sławiu. 


Pogranicze sowieckie. 

W Jekaterynosławiu odbyła się głoś- 
na sprawa sądowa. Przedmiotem roz 
praw był 
mord polityczny dokonany przed 20 laty. 
Jeszcze w okresie drugiej „Dumy Pań- 
stwowej* ogólne oburzenie wśród ludno- 
ści miejscowej wywołało skrytobójcze 
zamordowanie w Jekaterynosławiu 
przywódcy „Grupy pracy“ w „Dumie“ 
„rosyjskiei posła dr. Karawajewa. Zastrze- 
lono go w mieszkaniu w czasie ordynacji 
lekarskiej. (Karawajew był lekarzem z za 
wodu). Już wtedy, t. j. w roku 1907 wia: 
domo było, że zamordowali Karawajewa 
najmici czarnosiecińskiego „Sojuszu naro 
du ruskiego“, lecz rząd carski 
zatuszował całą sprawę i nie dopuścił do 

ukarania morderców. 

— Obecnie — po 20 latach — na ławie 
oskarżonych zasiadło 4 byłych członków 
oraz sekretarz filii „Sojuszu narodu ru- 
„skiego“ w Jekaterynosławiu pod oskarż: 
niem zamordowania Karawajewą. Naj: 
wyższy sąd Ukrainy sow. skazał dwóch 
podsądnych — Szaldego i Szczękaneńkę 

na karę śmierci przez rozstrzelanie 
(bez zastosowania amnestji), podsądnego 
Szelestawa na 10 lat więzienia. Ostatnie 
mu wobec podeszłego wieku wymierzoną 
karę zmniejszono do roku więzienia. 


tych grama — stwierdzila 
wadze — brakuje jeszcze 
pięćdziesiąt tysięcy. 


panna przy 
znaczków za 


Kupiłem dalsze 4 arkusze znaczków 
i nalepiłem je na list, który jitż mi się tak 
nie podobał. Ciężar listu wzrósł znowu 
o osiemnaście gramów i tak chodziłem 
ciągle od panny do panny: jedna nakazy 
wała mi nalepiać nowe ilości znaczków, 
druga dawała mi za każdym razem po 
cztery ar! ż dla mne 
znaczków po dwieście pięćdziesiąt rubli 

Kiedy nalepiłem znaczki po raz dzi 
siaty, list mój nabrał takiej objętość 
ledwo mogłem go wsunąć przez okienko. 

— Pański list waży sto siedmidzie 
siedem i trzy dziesiąte grama — zawyro- 
kowała panna przy okienku — a więc © 
dwa gramy i trzy dziesiąte grama za wie 
le, niż na to pozwalają przepisy poczto- 
we. Pańskiego listu nie można wysłać! 


Str. 4 


„LODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dzięki przytomności dozorcy denatowi 
| przywrócono przytomność. 


Czytelnikom znana jest z pism osoba 
niejakiego Ottona Stephana, słynnego bel 
N giiskiego awanturnika, który 

popełnił tysiące oszustw 

na większą skalę, zwykle z zaprawą ja- 
kiejś sensacji pseudopolitycznej, gdyż sła 
bością jego było odgrywać rolę na arenie 
politycznej. On to wyrządził 

niebywałego psikusa 
"gen. Allenowi, dowódcy armji ameryk. w 
Nadrenji, dekorując go rzekomo 

imieniem króla Belgji orderem, 

y co odbyło się z całą paradą wojskową. 
| Podobnych kawałów nrządził setki, przy 
czem naturalnie nie zapominał 

$ o własnej kieszeni. 
Ostatnio, przybrawszy nazwisko 
O'Connor, w Spaa zapoznał się z pew- 
d * nym Anglikiem i wyłudził od niego kilka- 


Podczas ostatnich wyścigów zdarzył 


dziesiąt tysięcy franków. Później ulot- 
nił się, lecz ` 
złapano go 
w Namur. Przed sędzią śledczym twier- 
dził, że jest ofiarą „sobowtóra“, zupełnie 
doń podobnego, który popełnia oszustwa 
a on musi za niego 

pokutować. 
Gdy sędzia nie uwierzył tej romantycznej 
bajeczce, kazał oszusta odprowadzić do 
więzienia, Stephan postanowił skończyć 
awanturniczy żywot 

samobójstwem 
i w celi zdmuchnął płomień lampy gazo- 
wej. Wydzielający się gaz wkrótce odu- 
rzył go, jednak dozorcy w sam czas spo- 
strzegli co się dzieje i desperata przywró- 
cili do przytomności 


Trup kieruje koniem wyścigowym. 


czem faworyt przyjęty oklaskami wkrót- 


| Wstrząsający wypadek w Londynie. 
| 


się wstrząsający wypadek: Koń, będący 
faworytem publiczności, runął przy ostat- 
| niej przeszkodzie. Ponieważ inne konie 
pozostały daleko w tyle, kilku widzów po 
mogło dżokejowi wsiąść na konia, po- 


Grono poważnych obywateli miasta 

l Peterbore (Stany Zjednoczone) widząc, 

| iż dobre obyczaje się psują, postanowiło 
d urządzić konkurs grzeczności. 

| Ukonstytuował się zatem komitet, zło- 

żony z miejscowych obywatelek i pasto- 


Wpływ duchów 


W Manheimie skazano na grzywnę 50 
| mk zł. znaną tamtejszą spirytystkę. Ele- 
J onorę Hülle za 
| teroryzowanie rzekomemi czarami. 

Spirytystka rzucała bowiem na ludzi 

„uroki“ i wprowadzała ich w ten sposób 
w depresję psychiczną. 

Właścicielce domu, w którym mieszka 

ta, zagroziła 


105- 


Sprytna hipnotyzerka. | 


ce przybył do mety. Dopiero teraz prze- 
konano się, że dźwigał — trupa jeźdźca, 
gdyż dżokej w międzyczasie zmarł skut- 
kiem obrażeń doznanych przy upadku 


tony owe w kawy oinye 5 taa 


| Oryginalny konkurs. 


rów, przed którym zdaje się publiczny e- 
gzamin z dobrych manier grzeczności. 
Laureaci i laureatki konkursu otrzymają 
po 25 dolarów nagrody. 

Konkurs taki przydałby się nietylko w 
Ameryce... 


na... komorne. 


nagłą Śmiercią, 

jeśli podwyższy jej komorne. \ 

Kamieniczniczka tak przelękła się 
groźby, iż nietylko nie podwyższyła ko- 
mornego, ale 

przestała upominać się o pieniądze. 

Podobnych sposobów używała czaro- 
dziejka w stosunku do kupców, ieśli do- 
magali się zapłacenia rachunków itp. 


—— 


| Wielcy krawcy Paryża 
oburzeni są na nowego konkurenta. 


Jest nim książę Jussupow, właściciel wspaniałego salonu 
krawieckiego. 


Książę Jussupow, o którego skarbcu 
rodzinnym tyle pisano w ostatnich cza- 
sach, mieszka od kilku lat stale w Pary- 
żu. Straciwszy swój olbrzymi, miljono- 
wy majątek, postanowił magnat rosyjski 

zarabiać na życie. 
Otworzył sobie więc wspaniały salon kra 
wiecki, który w krótkim czasie pozyskał 
sobie względy 

wytwornych modniś, 

zwłaszcza amerykańskich. Obecnie ksią 
żę Jussupow czerpie z igły 

ogromne dochody. 
Oczywiście, sam książę nie ma nic wspól 
nego z kunsztem szycia. Od tego są liczni 


pracownicy i pracownice, Sam książę zaj 
muje się tylko kierownictwem, nadzorem 
i administracją swego salonu. Książę nie 
ogranicza się jednak tylko do tego „zawo- 
dowego' salonu. Posiada on ponadto 
wytworny salon, 
w którym gromadzi się arystokracja ro- 
dowa i intelektualna Paryża. Co praw- 
da — magnat rosyjski nabrał obecnie 
manier demokratycznych, 

bo przyjmuje u siebie ludzi, którymby 
dawniej ręki nie podał. Wielcy krawcy 
Paryża oburzeni są na księcia za to, że 
ośmiela się robić im „konkurencję“. 


Czytajcie „Kurjer Łódzki“ 


— ania y kwietnia 1926 roku. 


| Gtosny oszust Świalowy zażywa „kąpieli gazowej” w tel samobójczym. Dziwne zwyczaje w szczęśliwym kraju. 


Jeden z Polaków, którego losy rzuciły 
aż do Nowej Zelandii, podaje nader cieka- 
we spostrzeżenia, rzucające się w oczy 
każdemu tam nowoprzybyemu. 

W mieście Auckland zauważył, że dy 
rekcja tramwajów plakatuje w wagonach 
cytaty z Biblji, a przeważna cześć pasaże 
rów. jadąc załatwić interesy na giełdzie 
czy gdzieindziej. czyta Ewangelie. 

Statystycznie stwierdzono, że na każdą 
nowozelandzką rodzine wypada przecięt- 
nie majątek wartości 6 tysięcy fumtów szt. 
tak, Że najmniejsza moneta, będaca w 0- 
biegu, najmniejsza, jaką możnaby tutaj po 
darować żebrakowi (gdyby żebracy tu 
istnieli), 

wynosi 3 pensy, 
a szklanka sodowej wody kosztuje 
dwa razy tyle. 

Tutejsze partie polityczne traktują się 
nawzajem z szacunkiem 1 uprzejmością. 

Ze służbą. nitmerow ymi f szoferami ży 
je się, jak z równymi sobie. 

Dalej istniefe tutaj wprawdzie wiele kin 
i scenek, ale niema 


ani jednego poważnego teatru. 


Każdy z mieszkańców pije przeciętnie 
siedm razy dziennie herbate. 


Krateczki sądowe. 


IE. 
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Dalej stwierdził, że tutejsze et 
Ea ERE hotela ioke dwie, i sy 
a nawet cztery obce sobie osoby 
samym pokoju. ` 8 

Wszystkie domy w Auckland posiada 
ją z frontu baklachimy z zieleni. wobec 
czego deszcz nie wstrzymuje ruchu ulica 
nego, 


W żadnej kawiarni t restauracji, nie 
wolno malić, a w niektórych hotelach za- 
bronione jest palenie nawet w sypialni. 

Niema tu zupełnie t. zw. „szlabanów“ 
kolejowych, tak, że na ulicy w śródmieś- 
ciu można się znaleźć nagle przed lokomo 
tywa. 

Pokoje w hotelach wynajmowane są tyl 
ko z całodziennem utrzymaniem. 

_ Narzeczony nie liczy na posag, a nało 
miast narzeczona jest pewna, że iej przy 
szły mąż wniesie do mafżeństwa 

kompletne umeblowanie. 

Każde miejsce w tramwaju posiada 
dzwonek, zapomocą którego pasażer za- 
trzymuje wagon tam, gdzie chce wysłaść. 

Sądy tutejsze przywiązują wiekszą wa 
zę do zeznań kobiety, niż do zeznań męż 
czyzny. 


LAK 


roda Wyrzytonych ta bik. 


Siarczysty policzek, wymierzony kamienicznikowi, 


` kosztować go będzie 


O Jakóbie, tudzież lzaaku braciach 
Strykowskich mieliśmy iuż przyjemność 
pisać w „Echu“. Obecnie wypada nam za- 
jać sie znowu osobami tych współwłaści 
cieli domu przy ulicy Drewnowskiej 17. 

Panowie ci sa stałymi klientami sądu 
pokoju Xego okręgu, gdzie staczają zażar 
te batalje z tokatorami swej nieruchomoś 
ci, należącymi do sfery najuboższej. Prze 
ważnie udaje im się uzyskiwać wyroki 
eksmisyjne, to też na ulicy Stodolnianej i 
Drewnowskiej pobili w tym względzie re 
kord. 

Z żadnym z lokatorów nie chca prowa 
dzić pertraktacji co do ulg w płaceniu 
czynszu komornianego. „Sąd rozstrzyg= 
nie“! — tak brzmi ich stereotypowa odpo 
wiedź. 

Przeprowadzają więc bracia Strykow ` 
scy eksmisję za eksmisją. ściągając na gło 
wy swe przekleństwa nieszczęśliwej bie- 
doty. Raz przecież powineła im się noga. 


TRAGICZNA EKSMISJA. 

We wspomnianym domu mieszka ubo- 
gi szewczyna Hersz Rebsztajn z żoną i kil 
korgiem dzieci. Na tego to nedzarza u- 
wzięli się bracia Strykowscy, postano- 
wiwszy wyeksmitować go za wszelką ce 
nę. Po długich staraniach wyrok uzyskali. 

+ Nastał tragiczny dzień, przybył komor 
nik i nieszczęsny szewc wraz z nedznemi 
gratami znalazł się na bruku. Rozdzierają 
ce wówczas odbywały się sceny. Reb- 
sztain dostał silnego ataku nerwowego, żo 
na jego, łamiąc ręce i miotając przekleń- 
stwa na gospodarzy, biegała po podwórzu 
drobne dzieci zawodziły głośno. 


OBURZENIE CZELADNIKA. 
W warsztacie Rebsztajna zatrudniony 


2 tygodnie aresztu. 


był czeladnik Chaim Koźnicki. Wskutek 
eksmisji chlebodawcy zmuszony był przer 
wać pracę. Udał się tedy do gospodarzy. 
prosząc, by mieli lifość nad Herszem Reb 
sztalnem | jego dziećmi, a także nad nim 
ubogim czeladnikiem, który teraz zostaję 
bez pracy. A gdy Izaak Strykowski oka- 
zał się nieugiętym, wymierzył mu Koźnie 
ki siarczysty policzek. 

Od tej chwili Izaak Strykowski ukrył 
się w mieszkaniu, a brat jego Jakób za- 
łatwiał wszelkie formalności, związane z 
eksmisją Rebsztajna. 

Obydwaj jednak drżeli z obawy. gdyż 
przed domem zebrał się tłum, przybiera- 
jac groźną postawę. M Izaak tak się prze- 
jal. że pobiegł do komisariatu, błagając 0 
ustawienie posterunku przed drzwiami 
Odprawiono go jednak z kwitkiem. 


ZEMSTA. 

Strykowscy jednakże nie chcieli daro 
wać Koźnickiemu, że tak spostponował 
gospodarza. Skierowałi przeciwko niemu 
skargę karną o pobicie do sądu pokoju X 
okręgu. Oprócz tego pociagneli przed sąd 
Tobę Rozenblatt, Srula Szafira, Hersza 
Rebsztajna i Jakóba Rebsztajna. 

Sprawa ta znalazła się na wokandzie 
sadowej. f 

Jako oskarżyciel stanął Jakób Stryków 
ski, wezwawszy na świadków nielicznych 
swych sympatyków oraz... komornika. Po 
rozpoznaniu sprawy | zbadaniu świadków 
sąd wszystkich oskarżonych, z wviątkiem 
Koźniekiego, uniewinnił. 

Chaim Koźnicki skazany został zaocź 
nie na dwa tygodnie aresztu. 


Sza — wicz. 


———— 


£ SPORT. ą 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE“, 


Niedzielne starcia o mistrzostwo. 


okręgu łódzkiego w piłce nożnej. 
Ł. K. S. — Turyści. 


Zgodnie z ułożonym kalendarzem, w 
niedzielę 11 b. m. odbędzie się kilka cie- 
A: spotkań o mistrzostwo kl. A, 


W klasie A. nadwięcej zaciekawienta 
budzi spotkanie ŁKS-u z Turystami, któ- 
re odbędą się przy ul. Wodnej o godz. 
{po poł, 

Niemniejsze zaciekawienie wywołają 
zawody Siły z Widzewem, gdyż idzie tu 
Ro zpjliscie slę z ostatniego miejsca w 

ie A. Ś 


ŁTSG. — Union nie sprawi większej 
emocji, chyba że Union potrafi przeciw- 
stawić się ostro przeciwnikowi tak jak 
to zrobiła Siła z ŁKS-em. 

W klasie B. zacięta walka szykuje stę 
między GMS-em i WKS-em o hegemo- 
njẹ pierwszeństwa. 

Prócz tego po raz pierwszy zawita 
do Łodzi Prosna kaliska i rozegra zawo- 
dy ze Szturmem. = 


pa 


Panie na boisku. 


Wewnetrzne zawody lekkoatletyczne ŁKS. 


C-S). W niedzielę, dnia 18 b. m. na 
boisku przy Al. Unji odbędą się wewnętrz 
ne zawody lekkoatletyczne łódzkiego khu 
bu sportowego. Program przewiduje na- 
stępujące konkurencje: 

Panie: 1) bieg 60 mtr, 2) rzut kulą, 
À rzut oszczepem, 4) skok w wyż z roz- 

egu. 

Panowie: 1) bieg 60 mtr., 2) skok w 
dal z miejsca, 3) rzut dyskiem, 4) skok w 


wyż z rozbiegu, 5) rzut kulą, 6) skok w 
dal z rozbiegu, 7) bieg przez płotki 200 
mír.. 8) skok w wyż z miejsca. 

. Dowiadujemy się, że kierownictwo 
sekcji I.-atl. ŁKS. nost się z zamiarem do 
puszczenia do startu w powyższych za- 
wodach lekkoatletów  niestowarzyszo- 
nych. Ze względu na ce! propagandy lek 
kiej atletyki na gruncie łódzkim, inicjaty 
wę ŁKS-u należy powitać z uznaniem. 


Vasas (Budapeszt) w Łodzi. 


Ujrzymy go 3 czerwca 


Jak się dowiadujemy, ŁKS. sprowa- 
dza do Łodzi znaną powszechnie druży- 
mę węgierską Vasas, która rozegra z mi- 
strzem Łodzi jedno spotkanie w dniu 3 
czenwca b, fe © 


na meczu zŁ, K. S-em, 


Będzie to zapewne pierwsza zagrani. 
czna drużyna piłkarska u nas, 

Vasas bawić będzje również w War- 
szawie, gdzie rozegra zawody z Polonią. 


Międzynarodowe i międzymiastowe rozgrywki 
Krakowa. 


Mecz Łódź — Kraków odbędzie się 19 września. 


Niewiele w fyle za PZPN pozostaje 
krakowski ZOPN, gdzie już tradycja zmu 
sza do szeregu poważniejszych spotkań 
miedzynarodowych. ała ostatniego 
Walnego Zgromadzenia KZOPN. ograni- 
czająca ilość terminów międzymarodo- 
wych do liczby 4, skłoniła kapitana Zwią 
zku do urządzenia zawodów na dwa fron 
ty. I tak 1 maja gra Kraków w Budapesz- 
dle z famtejszą reprezentacią, 9 maja Kra 


ków-Lwów į Kraków-Górny Śląsk. Kto 
zna obecne kluby Górnego Ślaska przy- 
znać musi, że za dużo sobie Kraków ufa. 
31 maja Wiedeń-Kraków i Poznań-Kra- 
ków. 19 września Warszawa-Kraków i 
Łódź-Kraków. 


Mimo dość licznego materjału. jest nie ` 


malem ryzykiem urządzanie tych podwój- 
nych spotkań. 


Pogoń lwowska lekceważy Polski Związek Pływacki. 


d polskiego związku pływackie- 
ctowa? wniosek na Walne Zgro- 
cnie, aby wykreślić z listy człon- 


Z 


ków związku Pogoń twowską z powodu 
stałego lekceważenia PZP. i przekracza 
nia jego przepisów i zarządzeń. 


Kalendarz P. Z. P. N. 


zawierający osiem 


spotkań międzynarodowych nie jest jeszcze 


całkowicie wypełniony. 


Panuląca prawie we wszystkich klu- 
bach polskich „bryndza“ uniemożliwia im 
gotowanie sezonu międzynarodowe- 
go jak w inggh ARAA „słow 

ac Y, Przy: je 
edzy 


edem liczebności spot 


wanżowe ze 
mi, I tak już w czerwcu b. r. ma odbyć 
sie spotkanie Finlandja 
znaniu, zaś Estonja w Łodzi, o czem do- 
nosiliśmy poprzednio. Przypadające w 
tym roku w Szwecji spotkanie ze Szwe- 
cią proponowane jest na lipiec łącznie z 


cwentualnem spotkaniem Norwegia 
Polska, co do którego pertraktacje są w 


toku. Prócz tego wyjazdu czekają wy- 
jazdy do Budapesztu i do Jugostawii. Ter 
miny mie są jeszcze ustałone definitywnie 
przypuszczać iednak mależy, że odbędą 
się one w jesieni, t. j. we wrześniu į paź 
dziernik: 


TH 

Również we wrześniu zjeżdżają do 
Polski Turcy, by 12 września spotkać sie 
z Polską we Lwowie, trzy dni zaś przed- 
tem z reprezentacją Krakowa w Krako- 
wie. Do wymienionych spotkań dodać 
trzeba jeszcze spotkanie z Czechosłowa- 
eja. Wymieniony kalendarz PZPN, za- 
wieraiący 8 spotkań, dotychczas nie jest 
prawdopedobnie jeszcze całkowicie wy- 
pełntony. 


WRZE OEST AAS E ERS EESE FTTB DE S EE Y EE 


Czem się zajmują 


niemieccy uczeni? 


Ludzkość w pudle. 


Są ludzie, Którzy widocznie nie nie ma 
Ja do roboty. 
Jeden taki niemiecki uczony zrobił na 
stępujące obliczenie: 
Ilość ludzi, żyjących na ziemi. wynosi 
17,000 milionów złów. 
Gdyby komuś przyszło do głowy uło 


żyć wszystkich w pace i wyekspedjować 

np. na Marsa. wystarczyłoby mu 

pudło o jednym kilometrze sześciennym. 
Wysokość tego pudła byłaby zaledwie 

3 razy większa od wieży Eiffla w Paryżu. 
Jak z tego wynika, nasz ziemski glob 

nie jest jeszcze tak bardzo przeludniony. 


— Gmia 9 kwietnla 1926 roku. 


Zycie ekonomiczne. 


Bi, 7 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 


Za 100 złotych: Londyn 39. Zurych — 
62.50, Berlin 42,88 — 43,49, wyplata na 
Warszawę 43,39 — 43,71 na Katowice — 
43,64 — 43,86, na Poznań 43.85 — 44,11, 
Gdańsk 57,43 — 57,57, Praga 3825. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 


Londyn. Nowy Jork 4,86 9/32 — 4,86 
5/16, Holandja 12,12 3/8, Francią 14005, 
Belgia 126,37, Włochy 120,90. Szwajcaria 
25,19 1/4, Dania 18,58, Szwecja 18.14,5 Nor 
wegja 22,63,5, Helsingfors 193. Praga — 
164.06. Wiedeń 34,46, Warszawa 39,00. 

Paryż. Londyn 140,25, Nowy Jork — 
28,84, Szwajcaria 555,25. 

Gdańsk. 100 złotych 57,43 — 5757, 
czek na Londyn 25,20 3/4, telegraficzna 
wypłata na Berlin 123,363 — 123.674, na 
Warszawę 58,43 — 58,57. na Zurych — 
100,07 — 100.53. 

Zurych. Paryż 18,04, Londyn 25,185, 
Nowy Jork 5,17,7, Berlin 1,233. Wiedeń 
73.22, Warszawa 62,50, Budapeszt 0,72,7, 
Bukareszt 2.16.5, tendencja stała. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 5/16 
tendencia mocna, Za 100 jednostek mone- 
tarnych: Paryż 3,47. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA. 

Nowy Jork, 8. 4, — Bawełna. Dowóz 
do portów Atlantyku i Golfu 7,000. do kra 
iu 6,000, do Anglii 3,000, loco 19,30, kwie 
cień 18,78, maj 18,79, lipiec 18,24. sierpień 
17,96, wrzesień 17,53, październik 17,48 — 
50, grudzień 17,13 — 14, styczeń 17,06, ma 
rzec 17,14. 

Nowy Orlean, 8. 4. — Bawełna. Loco 
18,33, maj 18,08, lipiec 17,65. październik 
16,79, grudzień 16,82, styczeń 16.79. 

Liverpool, 8. 4, — Bawełna. Otwarcie: 
maj 9,46, lipiec 9,35, październik 9.12, 

Zamknięcie: maj 9,47, lipiec 9.35, paź- 
dziernik 9,12, styczeń 9,03. 

Brema, 8. 4. — Bawełna 20.39. 


— 0: 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZWYŻKA CEN. 


Warszawa, 9 IV. Notowania na Glet- 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach fr. War 
szawa. Żyto konkresowe 24.50, jęczmień 
kongresowy na kaszę 24,00, — (25.00), o- 
wies kongresowy jednolity 27.50, otręby 
pszenne 17.50. Tendencja zwyżkowa. Za 
ofiarowanie skąpe. Obroty średnie. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich przedstawiał się niezbyt dobrze. 

Ceny produktów kształtowały się 
mniej więcej następująco: 

Nabiał: masło osełkowę 5.50 — 5.80, 
masło śmietankowe do 6 złotych, jajka 
1.80 — 2.10; jaika skrzynkowe 1.70 = 
1.90; śmietana (cena 1 litra) 1.80 — 2.00; 
ser (cena za 1 kilogram) 1.40 — 1.60; za 
1 litr mleka płacono od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00; kaczka 2.50 


— 4.50; gęś 700 — 9.50; Indyk 11.00 — 
14.00; za kurczaki płacono od 2 do 3 zł. 
iemiopłody: (cena za 100 klg) ziem 
niaki od 6 do 7 złotych, buraki 7.50 — 
8.50; marchew 10,00 — 1150, y 
Ogrodowizna (cena za 1 sztukę) kapu 
sta zwykła 0.20 — 0.40; kapusta włoska 
0.30 — 0.70; za 1 kilogram cebuli płacono 
od 40 do 60 groszy. 
Ruch na rynkach naogół słaby. 


Cieszcie się chorzy na nerki! 


Dagrzyki oliwy leczą skutecznie nerki I wracaja ludom normalny apel! 


Bynajmniej nie chodzi w danym wy- 
padku o „naoliwienie* organizmu alkoho- 
dem; jak to w potocznej gwarze jest przez 
RAY, tralesa używane. Mamy na 
myśli 

dosłowne zastrzyki oliwy 
w mięśnie chorych na zapalenie nerek 
(uewryt). Doświadczenia takie przepro- 
wadzali dwaj powszechnie znani 
lekarze interniści 8 
w Berlinie, dr. Zondek I dr. Bernhardt. 

W związku z temi eksperymentami 

wygłosili oni 

w berlińskim uniwersytecie 
naukowe odczyty o nowym sposobie le- 
czenia zapalenia nerek. 

Naukowo stwierdzone zostało, że cho- 
rym na bardzo ostre zapalenie nerek, po- 
łączone z wynaczynieniem krwi i matery 


, nie dodatnie. 


zowaniem wstrzykiwana oliwa boleści 
łagodziła — a później zupełnie 
nerki leczyła. 

Dr. Bernhardt ze swym towarzyszem 
zastrzykiwał w mięśnie chorych | 

20 — 40 kubicznych centymetrów. 
czystego tłuszczu oliwkowego. Iniekcje 
te przeprowadzano przez kilka tygodni 
codziennie. 

Rezultaty okazały się niespodziewa* 
Prócz wyleczenia zapale- 
nia nerek — odżywał pod działaniem tłu- 
szczu oliwki cały wynędzniały organizm 
chorego poczem goń 

wracał normalny apetyt. 

Referat pokazowy obu tych lekarz: 
przyjęty został przez medycynę z wiel- 
kiem zainteresowaniem. 


Pieniądze są, a pomnika nie będzie. 
Opór władz amerykańskich. 


Obywatele Stanów Zjedy. narodowo- 
ści polskiej, czechosłowackiej i jugosło- 
wiańskiej zorganizowali subskrypcję na 
budowę pomnika prezydenta Wilsona. 
Subskrypcja przyniosła 200.000 dolarów. 

Pomnik miał stanąć na jednym z pla- 
ców publicznych Waszyngtonu, na pie- 


dęstale o czternastu stopnfachi, jako sym- 
bolu sławnych „czternastu punktów”. 
Tymczasem władze amerykańskie sprze- 
ciwiły się wykonaniu tego projektu, o- 
świadczając, że pomnik nie może statąć 
na żadnym z placów publicznych Wa- 
szyngtonu. 


Aby sobie ułatwić rabunek. 


Uzbrojony bandyta w koszu. 
Mądry pies. 


Z Kcbanicy, pod Bydzoszcza donoszą: 
Przed kilku dniami zjawili sie na tutej- 
szej plebanii 2 osobnicy z samochodem, w 
którym mieścił się 
duży kosz, 

Osobnicy ci poprosił! miejscowego pro 
boszcza o przechowanie kosza. co tenże 
chętnie uczynił, nie zwracając na niego u 
wagi. Zbyt czujny 

pies proboszcza. ~. 
był jednak bardziej ciekawy od swego pa 
na: zdawało mu się, że coś nie jest w po 
rzadku. To też zaczął szczekać i obskaki 
wać i w żaden sposób nie dał się od kosza 
odciągnąć. Zwróciło to 


uwage proboszcza, 
który zaniepokojony dziwnem zachowa 
niem się psa. zawezwał niezwłocznie poli 
cię, „Jeśli jest ktoś żywy w nie- 
chaj się odezwie“, padły ostre słowa poli 


cjanta. 
Groźba poskutkowała, 
bo oto ku przerażeniu wszystkich. dno kò 
sza odpadło, a z Dod kosza wyszedł 
człowiek, uzbrojony w kilka browningów. 
Ptaszka tego osadziła policja w niec 
wygodniejszem miejscu od kosza. 
Niewątpliwie ma się do czynienia z wy 
rafinowanymi bandytami, którzv w tem 
sposób chcieli sobie ułatwić rabunek. 


Aa e e A 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GATE py Park im. 
malarstwa 2 2, Sienkie- 
rzeźby "ANNY A wieza.) 

i grafiki f W Otwarta 
Czyeha | P SF EODZI 3 od godz. 
i audycje YTE W 10 rano 
radoloniczne Ey p y doas w 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno-historycwy $ przyrady'czy. 
Otwarte zodzlennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, m. Plotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich ad godz. 5 do 8 codziennie. 


BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul. Andrzeja nr, 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz. 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu. 

Miejski Winar:ztaaraf Oświatowy — 
„Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 


„Apollo“ —Pat i Patachon jako policjanci 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 | 9 wiecz. 


„Casino” — „Lew Mogołów" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


Dziś premiera! 


Wielkiego, podwójne żo 16-aktowzgo pro- 
Universal Pictures 
Corporation w New-Jorku! 


gramu! Arcydzieła 


„Czary“ „Ten, który zwycięża” 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wiecz. 
Nom Ludowv — „Biały bóg Papuasów". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po pol. 


Grand-Kino. — „Grzechy królewskie“ 
„Luna” — „Zdrada, której nie było" 
Pocz, przedstawień o. g. 6.00. 8.00 i 10.00 wiecz. 


„Nowości* — „Krzyk w pustyni", 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9.15, 
„Odeon“ — Zigano „herszt rozbójników” 
Pocz. przedstawień o godz, 4, 6, 8 I 10 wlecz, 
„Reduta” — „Tam ździe pieprz rośnie". 
Pocz. przeds: a zodz, 5, 7.30 i 10 wiecz. 
Resursa — „Próba miłości” 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Wampiry Warszawy”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7,15 | 9 wlecz. 
„Corso” — „Maciste jako dete! En 


Teatr Mieiski - „Cedziennie o 5-ej 
Początek o Bodt. SAB. 
Teatr Popularny. vl. Ogrodowa Nr. 18 
„Siarczysta dziewczyna" 
Początek o godz. B.15 
„SAVOY“. Traugutta 6. 
Codziennie występy artystyczne, 


— dnis 9 Kwiefnia 1926 roku. 


TEATR MIEJSKI, 


Dziś, piątek, zamiast zapówiędzianej premiery 
dana będzie krotochwila Hennequin'a „Codziennie 
o 5-ej" po cenach najniższych. Bilety nabyte na 
premierę, ważne będą na jutro, sobotę. 

Jutro XXII-ga premjera sezonu, a trzecia i 0- 
słatnia z Junoszą-Stępowskim: komedła amery- 
kańska z życia śpiewaków operowych p. t. „Zna- 
komity Don Juan“ pióra spółki literackiej angiel- 
skiej Freda 4 Fanny Hatton w przekładzie J. 
Brodzkiego. W glównej roli kobiecej obok Juno- 
si tępowskiezo p. Irena Grywińska, w innych 
pp.: Jerzmanowska, Horecka, Rodowiczowa, Roz 
wadowiczowa, Żeromska, W rolach męskich pp.: 
Dębicz, Grolicki, Gurynowicz, Krell; Krzemieński, 
Mroziński, Wilczkowski, Woskowski, Wroński, 
Szubert, Żeromski. Reżyseruje Władysław Rysz- 
kowski. Dekoracje Bolesława Kudewicza. W ak- 
cie I-ym za ktlisami (rzecz dzieje się ma przed: 
stawieniu opery) śpiewać będzie p. Junoszowa- 
Stępowska, żona znakomitego artysty. 

W sobotę, o godz. 3 m. 30 po cenach najniż- 
szych „Otello“ z Junoszą-Stępowskim, Gzyłew- 
ską i Kochanowiczem w rolach naczelnych. 

W niedzielę, o godz. 3 m. 30 po cenach zniżo- 
nych „Orzeł czy reszka" z Junoszą-Stępowskim 
i Jarkowską. 

W próbach pod kierunkiem reżysera Konstan- 
tego Tatarkiewicza baśń poetycka Macterlincka 
„Biękituy ptak”, która będzie następna po „Zna: 
komitym Don Juanie* — premierą sezonu, 

Najbliższe wieczorowe przedstawienie „Otella* 
dane będzie w poniedziałek nadchodzący po. ce- 
nach zniożnych. Bilety już do nabycia w kasie 
zamawiań, 


TEATR POPULARNY, 
Ogrodowa 18. 


Dziś, w piątek, po cenach najniższych melodyj 
ny wodewil tyrolski w 5 aktach p. t. „Siarczystą 
dziewczyna” Koschata. Nader ciekawa akcją w- 
rozmaicona tańcami charakterystycznemi układu 
i w wykonaniu pp. Nowińskich oraz miłemi płosen 
kami tyrolskiemi stanowi efektowitą całość, przył 
mowaną entuzjastycznie przez publiczność GIó. 
wne role grają pp. Brandtówna, Zielifiska, Bielecki 
Moranowicz, Górecki, Puchalski I jnni. Kasa 
czynna od godz. 12 do 3-ej i od 5 do 10 wiecz, 


POPOŁUDNIOWE PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI. 


W nadchodzącą niedzielę, dnia 11 b. m., odbę- 
dzie się w Filharmonii wielkie popołudniowe! 
przedstawienie dla dzieci. Odegrane zostaną trzy 
komedyjki w nowem opracowaniu scenicmem Be- 
nedykta Hertza 1 Wandy Tatarkiewiczówny z 1l 
stracją muzyczną Al, Wiwńskiego, a mianowici 
„Pan kotek był chory“ w 1-ym akcie, następnie 
ulubiony „Czerwony Kapturek“ w 3-ch aktach, w 
którym Ninka Wilińska wykona śliczny taniec z 
lalką oraz taniec motyla | wreszele na zakończe- 
nie dana będzie wesoła komedyjka w 1-ym żkcie 
p. t. „Psotny Ignaś", Jak widzimy, program bar- 
dzo bogaty í dla dzieci znakomicie ułożony, ło też 
przedstawienie powyższe zapowiada się świetle 
Jesh do tego dodamy ulubionych wykonawców 
jak 9-cio letnia Ninka Wilińska oraz Benedykt 
Herta | Wanda Tatarkiewicz, to możemy być pe 
wni, że całość będzie wspaniała. 

Początek tego przedstawienia o godz. 3-0] po; 
południu, 


„Zdrada, Której nie było” Mhi kren) 


Wspaniały dramat życiowy w 9-ciu aktach oa tle ścierających się poglądów dwóch pololenń. 


W rolach głównych: Młodociana 
Virginia Vally 


Huragany śmiechu! 
Salwy wesołości! 
Bomby ` dowcipu ! 


Orkiestra symioniczna pod. kierunkiem 


p. S. Bajgelmana. 


JAN IAHNATOWICZ 


Palta damskie 


najnowsze fasony 


Wiosenne palta 
w angiel. desen. 
Palta sukienne 


najlepsze wykończ. 
Palta gabardinowe 


w kolorach modnych 85,— 75,— 


95, — 


Palta rypsowe i radio 


ostatnie modele  125,— 


Szmechel i Rozner 


Piotrkowska 100 i 160, 


Cena prenumeraty 
W Łodzi. miesięcznie — — 
Dla robotników » — = 
Na powiach - 5 


„ód. rho Wist" I Jun tti” wemi ni GS) 


Odneszenie do domu 30 gr. 


Wyd Jan Stypułkowski. 


SET 
48,— 


ZZ Z e 
Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczora 


młodszych i najmłodsza z najpiękań 


W rolach głównych: najpiękniejsza z naj- 
zych 


Słynna tragiczką 


Mary Alden 


MARY ASTOR 


Piękny 


Eug O'Brien 


„Prawdziwy mężczyzna” (Bat) Szt" "ge 


oraz, najzabawniejszy, i 
najzwinniejszy komik 


REGINALD DENNY 


Szalony wyścig s: SORROW” Wiis się na dach drapacza chmur! Rozśmieszające do łez sceny, 


POLECA ZNANEJ DOBROCI 


MYDŁA COALETOWE i ery kosmetyczne 


Mechaniczna saltiernia szkła, podlewni 
Muster | ziklernia 


— poleca — 


 Trema, Toalety i bustra 


wiszące. Trema od 120 zł 
wyżej. Każdy kupujący 
tremo, otrzymuje elegan- 
ckie owalne lusterko do 
golenia Gratis. 
Specjalny dział szklenia 
samochodów oraz niklo- 
wania części: maszyn. ro- 
li werów, przyb. dent, fry- 
zjerskich i £ p. 


|" Candryk 
Piotrkowska 255 
D w podwórzu. 
te CEI NISKIE! 1: 


Ueda bolońska kwiatowa 
EROS 


dająca w użyciu naturalna 
trwale zapachy kwiatów 


zł. 2.50 
= 220 || Za tekstem e -o o 25 nm » č v» " . w.ś a 
e 3% || Nekrologi « + + Bo a E 2: z ż ką 


Komunikaty + + » 25 m 
| Zwyczajne « « + 6 u 
Drobne 10 gru 


Odbito w drukarni Tow. 


ul. Zaw: 


Ceny ogłoszeń: 


Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 


OLLA ma wszechświatowe 
zastosowanie i jest gatunko- 
wo najlepszą. 

OLLA jest wypróbowaną 
atmosferycznym tłoczkie m, 
przeto daje 


WE LWOWIE 


NÓŻANOI 


Choroby skóre 
ne, weneryocz' 
i moozo' 


M raty! 


Materjały wełniane 
w najprzedniejszych 

gatunkach, na dam- 
skie suknie, kostju- 


każdą sztukę. my; płaszcze i na słońcem góre 
lomekici a polnem: zaufaniem męskie dny) CA 
Wobec falsyfikatów żadąć tylko oryginalne z napitem RE Kona AA ANAR TTO VIOE 
AAE EE poleca na dogod- telef. 28-03. 
nych warunkach i Przyjmuje od 8-10} 
Dr. med. -` Dr. med. po przystępnych od 5 -8. 
f cenach. 
p, abigo» e M 
Cogieiniana 43 ohorohy skór- py Krajov JĄ 
tel. 41-32, A no wozów wo: I pięt, front: Ogloszenia drobne 
Specjalista cho- ozopłoiawe 


rób skórnych, we- Południowa 23, 


Leczenie światłem 


lo mały domek. 


pa b w i kle Ñ- Oferty z cen 
nerycznych i mo ASA (Lampa Kwarcowa) Najnowsze parys! 
yi Chorób skör- M gana 
Ono Oye a RĘDŃLJDREC promieniami Ri . Pedais Echa 
jarona a wyży, "ycznych imo- pa 
jj 37  czopfoiowych. ja ka sa NE ji 
Przyjmuje odl9—t1 Leczenie światłem A 
98, (Lampa kwarcowa nadeszły Pa: leró' 


Przyjmuje 8 do 1 
i od 5—9 wiecr, 
Tel. 40-26. 


10 . 


Za 


46 a 50. ów z gl: 
tro, 
Z. EPO 


Gi. A. RESTEL 


Piotrkowska 84. 


RZEZ 4 RZEZ ZZ WZI ZZ 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofi 


administracja nia odpowiada. 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa- 


żane są za bezpłatne, 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucónych redak= 


cja nie zwraca. 


redak ję i wydawnictwo odpowiada: 


Wiadysław UR 


